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'Wiadomości zagraniczne.

—  P a ryż  15 M aja. —
N a  -wczorajszym posiedzeniu izby de pu to ­

wanych  mnós two ciekawych się zgromadzi ło,  
t rybuny przepełnione były dam ami ,  w  izbie sa- 
mćj niemałe wzburzen ie  objawiało s ię ,  a ha 
-łas ro zm ó w  prywatnych coraz bardziej  w z r a ­
stał .  Atmosfera była dusząca.  P o w o d e m  tak 
■licznego zebrania były zapowiedziane p r z e z  pa­
na Barro t  interpelfacye o ostatniej zmianie ga 
bir.etow^j.  PP.  Trezel  i J ayr  zajmują miejsce 
na ławie mini s t rów.

Pan Odilon Bari  ot :  Ile razy gabinet  w 
swy m składzie ulega zmianie,  która wpływ 
ważny  wywrzeć może na sprawy k ra ju ,  kon ­
trola tego wypadku do izby należy Pra wda  ta 
jes t  powszechnie uznaną i cieszę się , że ani 
z jednej  ani z drugiej  strony nie spotkałem 
zawad  w wypełnieniu  mojego obowiązku.  W a ­
żny wypadek zaszedł w  tych dniach w  św ię ­
cie politycznym. W chwili  gdy miano rozpo­
cząć rozprawy budże towe  zmieniono trzech 
mini st rów.  Miejsce -ich zajęli trzej i n n i , n i e ­
znani dotąd w ś wiecie par lamentarnym.  P o ­
winniśmy poznać przyczynę tego wypadku , cho­
dzi bowiem o to ,  czy mamy przed sobą ga b i ­
net  szukający w ten s p o s ó b “od in łodn ien ia , czy 
lez gabinet  konający.,  który tym ostatecznym 
ś rodk iem,  stara się w a l i ć  od śmierci jak owi 
schorzali  niechcący umrzeć mimo swćj  n iemo ­
ty.  Objaśnienia są konieczne,  a lbowiem w  
większości  objawi ł  się rozdział ,  a dalszy spór  
zt(jd wynikły d o w ió d ł ,  że rozdział  ten jest 
głębszym jak sądzono;  może ten ro /dz iał  nie 
był  obcymowćj  zmianie w gabinecie.  Może ta 
mniejszość w większości chciała być re p re z en ­
to w a n ą  w  gabinecie , może b \ ć ,  że zyskała sprzy­
mierzeńców^  którzy teraz zinusznneini  zostali 
uduolic się od swych kolegów.  Ale m e ,  fakt ,  
o którym mówimy , nie nosi na sobie tego cha- 
ąkteru.  I r z j znać to koniecznie musimy,  bzyż 
rbjasmenie . tego znajdziemy w braku żywno~

ści lub w niedoborze finansowym. I  to być 
ni* może,  nie podobna bowiem zwalać odpo­
wiedzialności  za te fakta,  które ciążyć po w in ­
ny na całym gabinecie nie na dwóch  lub trzech 
jego członkach. Czyż ten smutny wypaciekjest  
p ow ode m oddalenia trzech minis trów'? Nie,  
niewidzę tam dostatecznego pow'odu. Nie przy­
puszczam także objaśnienia przez nięchęci o- 
sobis te;  podobnie nędznych przyczyn nie poj ­
muję.  Ale z trzech mini s t rów usuniętych , dwóch  
tylko dobro wolnie podało się do dvinisyi , t r ze ­
ciemu dano ją  w bre w  jego woli .  N ochrę sil­
niejszym wyrazem wypadku lego określać;  by 
j ednak w podoimy sposób zdruzgotano mini­
stra skarbu okoliczności muszą być bardzo 
ważne.  Nie sam tylko interes polityczny dom a­
ga się tutaj odpowiedzialności  ale i honor  o- 
subisty. Nie chce dawa ć  zdania przed Obja 
śnieniami ,  które usłyszymy z tej trybuny O- 
pozycya nie t ryumfuje z podobnego wypadku,  
lecz ubo lewa  nad nim (śmiech ironiczny na 
ław'karh większości) tak ubo lewa  nad nim,  bo 
w nim widzi poniżenie władzy.

Pan Gnizn t :  Przyjąłem interpelfacye,  ale 
nie powin ienem ich był uprzedzać ;  wprzód 
j ednak mech mi będzie wolno określić je. Nie- 
chodzi  tutaj o rozprawy nad imionami w i a -  
s n e m i , czyny t j lko  niech będą ocenianem.  , o- 
sohy usuńmy z rozpraw.  Należy tyIko okre­
ślić myśl i znaczenie tej zmiany Nie należy 
jej przypisywać ani sporom politycznym <v g a ­
binecie' ,  ani chęci zwalenia ciężaru o d p o w i e ­
dzialności na jedną osobę ,  jak powiedział  Sz. 
p. Barrot .  Odpowiedz ia lność do nas wszystkich 
należy W szyslko co zr >bmno wspólnie zro 
biliśmy'; nie tej li) przyczynie przypisywać na- 
l Jży zmi inę w koiubinacyi gabinetowej .  Jo/m­
li, będąc członkiem gabinetu p o s t r z e g l i  m , 
że polityce tegoż słusznie luh nie słusznie nie, 
przynoszę całej siły,  całej pomocy .(Pan L a -  
cave L ap l agn e ; proszę o głos.) Pan Guizot ; 
Mówię daiej :  całej pomocy ,  całej s i ły ,  kló- 
r ć j , słusznie luli n i e ,  on odemnie  wymaga,  
wówczas przestał ! ' )m być członkiem tego ga ­
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binetu,  Mówią ,  że pan Lacave Lapiagne ina­
czej myślał ,  to p rawda;  mógł  on przypuszczać,  
że usunięcie się jego przypisywać będą innym 
pow od om , że to byłoby przyznaniem milczą- 
cem za rzu tów , których był przedmiotem.  Nie 
dziwię się jego pos tępowaniu  Dziwię się tyl­
ko wra że n iu ,  jakie ta zmiana wywołała szcze- 
gólnićj w  opozycy i , a raczej pojmuję taktykę 
opozycyi , która w  ten sposób chce rzucić z i ar ­
no niezgody w szeregi większości ,  korzystając 
z okoliczności.  Niechże ona z tej okoliczności 
pozwoli  mi korzystać i zwrócić do sienie s łów 
kilka. On a  to swą sześcioletnią .wytrzymałością 
ocaliła kraj i większości  konserwatystowskiej  
zwycięztwo zapewni ła,  (przerwa) Niech izba mi 
pozwoli ,  ale tu kryją się myśli n i es tosowne 
Mówię  tu o osobie politycznćj.  Ostatnie w y ­
bory najlepićj tego dowiodły.  Otóż j edną ra ­
dę dam większości:  niech żadnych politycznych 
ustąpień  przeciwnikom swym n iećzyn i , niech 
w  układy nie wchodzi ,  ale niech zawsze po­
ro zu m ie w a  się z przyjaciółmi sw emi ,  z r zą ­
dem  , który ją  p r z e d s ta w ia , niech z nim t r a­
ktuje , by uzyskać wspólne ustąpienia.  Sądzi­
my , że w  ten sposób wszystkie usiłQwania 
mnie j szośc i , by niezgodę pomiędzy nami roz- 
k rze wi ć ,  skończą się.

Pan Lacave Lapiagne:  Izba raczy mi po­
zwolić na uczynienie kilku uwag .  Pan  mini ­
ster  sp raw zagranicznych powiedzia ł  wam,  pa­
n o w i e ,  przyczynę,  k tóra nakłoni ła mych d a w ­
nych kolegów do oddalenia się odemnie.  U- 
bo le wa ł  nad t e rn , iż nie pos t rzeg łem, że ga­
b ine towi nie dawałem pot rzebnego wsparcia,  
że byłem dlań  za w ad ą ,  ciężarem.  Przyznam 
s ię ,  a illuzya o w a  tćm naturalnie jsza,  że aż 
do ostatniej chwil i  nie wyrzekłem żadnego sło­
w a ,  nie popełni łem jednego czynu ,  który zo­
s t awa łby w  niezgodzie przynajnmićj  widccznćj  
z członkami gabinetu.  Dziękuję zresztą gabi­
ne t owi  za męzkość (virilitć) z jaką postąpił  
względem mnie.  Nie mogłem sam się usunąć,  
wyznawałbym przez to ,  że zwątpi łem o przy­
szłości ,  że złe uważam za n ienaprawione  , a 
rzecz miała się inaczćj.  Wypełni ł em mój o -  
bow iąz ek ,  na ł awkach tćj izby znajduję jesz­
cze inne obowiązk i ,  którym ulegnę;  mylę się, 
którym wie rnym pozostanę- Żałuję,  że m u ­
szę dodać s łowo jeszcze,  spodz iewa łem się, 
że s łowo  to  wyjdzie z ust  mini st r a sp ra w  za­
granicznych.  Sz. p. Barro t  mówi ł  o wieściach 
krążących w publiczności .  Spodziewa łem się, 
że na nic nie będę  po trzebował  odpowiadać.

Pan  Guizot :  Uważam te wieści  za zbyt n i ­
skie i d rob ne  tak w  s tosunku  do izby j ak sz. 
pana  Lacave Lapiagne (poruszenie).

Pan Odi lon Barro t  z g o r y c z ą : Gabinet  nie 
zawiód ł  naszego oczek iwan ia ,  od tego obja­
śnienia ani więcćj  ani mnićj nie spodziewałem 
się.  Gab inet  z rob i ł ,  jak owi żeglarze s t a ro ­
żytni w  czasie burzy,  rzucając pokutną ofiarę 
chociaż na w e t  n iewinną  w  ba łwany  rozhuka­
n e . — Po tćj odpowiedzi  izba przeszła od in -  
terpelacyi  do porządku dziennego.  Rozprawy

nad p rojektem do p raw a  o 500,000 fr. kredy­
tu nadzwyczajnego na wsparcie of icjal is tów 
celnych odroczono.

Gabinet  spodz iewa ł się wielkiego t ryumfu 
z tych inlerpel lacyj , zwoła ł  wszystkich swych 
przyjaciół ,  chcąc uzyskać uroczyste votum za ­
twierdzenia .  Pan Guizot  oświadczył ,  że po­
wodem dymisyi t rzech członków gab inetu nie 
był rozdział  w  polityce gabinetu ani zmiana 
w p rowadzen iu  sp r aw  p a ń s tw a ,  ale wpros t  
nieudolność t rzech d ym is jon ow any ch ,  którą 
sami naprzód powinni  byli pojąć,  sami s i ęco-  
fnąć,  by nie potrzeba było ich oddalać.  To 
pos tępowanie  nazywa pan Guizo t  pos tę po wa­
niem męzkićm.  Zresztą dodał  pan Guizot,  wy ­
ciągając z kieszeni M o n ito ra , co się stało dla 
pana D u m on  z panem Lacave Lapiagne w  1847, 
toż samo stało się dla pana Lacave Lapiagne 
w  dniu 16 kwietnia 1837 r. z panem Ducha-  
tel.  Po tych objaśnieniach,  danych w  w y r a ­
zach j a k  najbardziej  suchych,  jak najostrzej­
szych i najbardzićj  obrażających dla t rzech mi­
nis t rów,  z których j eden  piastuje godność w i ­
ceadmi ra ła ,  d rugi  j ene ra ł - por ucz n ik a , pan Gui­
zot ,  j ak zwykle ,  zakończył pochwałą wielkiej  
pol i tyki ,  tćj pol i tykis iedmiole tnić j ,  k tó rćjF ran-  
acy tyle winna.

P a n  Guizot  rzucił  wyraz „us tąpienia w spó l ­
ne"  i m ó w i ł ,  że nie czyni nigdy us tąpień p rze­
c iwnikom,  ale porozumiewa się z swemi  przy­
jaciółmi.  Chodzi  tylko z jakicmi przyjaciółmi 
się porozumiewa .  Gdyby sir R o b e r t  Peel  pod­
dał  sw e  pos tępowanie  pod waru nk i  podobne,  
nie byłby nigdy dokona ł  wielkich reform,  no­
szących jego imię.  Pan L a c a \ e - L a p i a g n e  z 
swego miejsca kilka s łów tylko wy rzek ł ,  o -  
świadczając ,  że mógł  zachować  ciągle illuzye 
o swych  zdolnościach,  pon ieważ  koledzy jego 
pozostal i  w  gabinec ie ,  zawsze się z nim zga­
dzali i żaden fakt przeciwny o jego niezdolno­
ści go nie ostrzegł.  Czyż pozostal i  członko­
w ie  gab inetu są dość p e w n e m i ,  iż nie mają 
owych illuzyj,  k tóre tak drogo zapłacili ich 
koledzy. W ogóle w  rozprawach  tych gabi­
ne t  się nie podniósł .  Rozciągając taką su ro ­
wo ść  na głowy trzech swoich kolegów,  ścią­
gamy j ą  na naszą.  Po trzeba  być bardzo pe­
wn ym siebie ,  by nie okazać się względniej­
szym,  albo bardzo s łabym,  by nie objawić 
więcćj  wspaniałomyślności .  Gdyby gabinet  czuł 
się s i lnym,  odłożyłby wszelką zmianę w gabi­
necie przynajmnićj  aż do końca posiedzeń.  Pan  
Guizot  powoła ł  się na fakt z roku 1837, bro ­
niąc oddania posady pana Lacave - Laplagno 
p a n u  Dumon.  Analogl ia ta fałszywa. W du iu .  
16 kwietnia 1837 r., pan Molć  powoła ł  do ga­
binetu pa n ów  Barthe,  Monta l ive t ,  S ah an dy  i 
Lacave-Laplagne na miejsce p an ó w  Persi , Ga- 
spa r in ,  Guizot  i D ucha te l ,  w  celu zapr owa­
dzenia polityki n o w ć j , polityki amnestyi ,  któ- 
rćj  się ob aw ia ł  pan Guizot  i jego przyjaciele,  
żądający zawsze polityki oporu .  Gdzież tu  
podob ieńs two  pomiędzy oddalen iem trzech mi ­
ni s t rów gab ine tu  29  października a dymisyą
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czterech z gabinetu 6 w rześn i a ,  którzy w  t am­
tym u o s o b i a l i  politykę oporu.

Pan Otlillo h - E a r r o t  złożył w biurze izby 
depu towanych petycję Hieronim..  B o i . a p a r L -  
g o ,  jedynego pozostałego przy życia brata ce­
sa rza,  by mu pozwolono na now o korzystać 
z p raw a  obywatels twa francuzk.ego

Union monurchiąue donosi ,  żc minister  
sp r aw  wewnę t rznych ,  pań Ducha te l ,  zakazał 
w  teatrze francuskim sztuki pod tytułem „Prze ­
kups two* (Coruption).

N ationa l  donosi ,  że go ost rzeżono,  ażeby 
mia rko wał  się w  uwagach  o wymiarze sp ra­
wiedl iwości  w  izbie p a r ó w ,  ł a two bowiem 
będzie mógł  ulcdz karze 10,000 f ranków i trzech 
lat  więzienia.

— L ondyn  14 M aja. —
J.  K  M. królowa wczoraj  dała w  pałacu 

Bukingham wielki  bal ,  na którym wiele osób 
się zna jdowało ; j u t ro  dw ó r  p rzywdziewa  na 
na dni 14 żałobę po śmierci  arcy-xięcia Karola .

Gabinet  zgromadzi ł  się wczoraj  w  mini- 
s ter ium spraw  zagranicznych.

Times dcńosi  z O po r t o  pod dniem 8 m a ­
ja  o układach p rowaJzo nyc h  przez pułkownika 
W j l d e ,  który do tego miasta przybył w  dniu 
3 b. m.  z '■nem Manoel  de Castro P e r r e i r a ,  
który w  1837 był mini s t r em,  i z panem A n ­
tonio dc Ag ua i a r ,  członkiem gabinetu Palmclla 
w  roku zeszłym. W ar un k i  p r ze zk ró lo w ę  przy­
ję te  a przywiezione przez pu łkownika  Wylde 
są nas tępne :  1° Amnes t ia  za wszystkie zbro­
dnie polityczne od października r. z. i o d w o ­
łanie wszystkich wygnanych.  2 Ł Od wołan ie  
wszystkich przeciwuyub konstytucj i  postano­

wień  od 6 października wydanych.  3°  Natych­
miastowe zwołanie kor t ezów i zapewnienie  
zupełnej  wolności  w yb oró w  4°  Mianowanie  
g a b in e t u ,  w  którym nie będą mieli udziału a- 
ni karliści ani członkowie junty.  Junta  z w a ­
ru n k ó w  jest  zadow olona ;  nie przystaje tylko 
n a . w. Jraz amnestya i domaga  się lepszśj r ę ­
kojmi) j a r  of iarowana „mora lna g w a r a n c j a -4 
Angli i ,  a lbowiem ta moralne gw ar an e y aw  o- 
ku  1828. nie przeszkodziła w  cale uzurpacyi  
Jo n  Migucla ,  zresztą ostatnie wypadki  d o w i o ­
dły,  żc w pł yw  Anglii nie wiele u królowej  
znaczy,  goy nie zmusza jej konieczność.  Dla  
tego jun ta  domaga  s i ę ,  by j ć jwmjska jakc kor ­
pus osubny pozostały pod dow ódz tw em  h .a -  
Liego das Antas i tak przeszły do służby kró-  
lowćj .  K ró l ow a  zapewne tego w ar u n k u  nie 
przy jmie,  w  ten sposób jeżeli jakiego n o w e ­
go wybiegu nie wynajdą ,  układy długo jesz­
cze po t rwać  mogą.  Wojska  królowój opuści ­
ły nareszcie cytadelę v iana a załoga usunę ła  
się do Va lenca ,  żywo ścigana przez po ws tań­
ców  dowodzonych  przez Barona Almardcro .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  28 do dnia  29 M a ja .
Pauneth J ó z e f ,  Schmidehauscn K a ro l ,  Nieza- 

bitowski Franciszek ob., Turkie-sricz Wincenty , z 
G a l i c j i ;  - -  Ledochowska Marya hr. , z Polski; - -  
Caboga W an d a ,  T raube Wilcheln>, z Pruss.

W y je c h a li z K rakow a.
Wernik W ilch e lm , Sobierajski Kazimierz nL., 

F i .z e ,  Szuszkiewicz Aniela, Pfeifer Ju l iu sz ,  do  

Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

N ro  3751 D. W
CESARSKO KRÓLEWSKI

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O LIC YI

M iaola K rakow a i  Jego  Okręgu.
Po.iaje do powszechnej  wiadomości ,  że w 

myśl rozporządzenia G. K. Rady Administracyj­
nej Cywilnej z dnia 20 b. m. i r. Hro 2761,  
odbędzie się w Biórach C. K. W.ydziału publi­
czna in m inus licytaoya przez  sekretne dekla- 
racye na ręce Przewodniczącego w C. K. W y ­
dziale do dnia 7 Czerwca r .  b. do godziny 1 
z południa składać się ma jące,  na dostawę ef- 
ekiów do oświetlenia w drugim półroczu r. b. 

siużye mających,  w ilości
a) bawełny w notkach fumów 35; U) kno­

tów szmuklerskich łokci 450; c) s toczków fun­
tów 34; d) plótua cienkiego łokci 65;  e) kredy 
funtów 62.

Cena du licytacyi na d o s t a j ę  wymienionych 
®rtykułów w kwocie złotych polskich 476  na­
znacza się.  Na vadium  każdy z prelendentów 
złoży w C. K. Kassie Gtównćj kwotę złotych 
Polskich 50,  która złożenie takowe na wierz­

chu opieczętowanej  dckiaracyi poświadczy. In- 
□e warunki  w Biórach Wydziału przej rzane 
być mogą.

W zó r  do D eklaracy i,
W  skutek obwieszczenia C. K. Wydziału 

Spraw We wnęt rznych  i Policyi z dnia 28 Ma­
ja 1847 roku Nr.  3751,  składam niniejszą de­
k la ra c ją ,  iż dostrwy effeklów rzeczonym ob­
wieszczeniem objętych,  do oświetlenia miast- 
służyć mających podejmuję się za kwotę ( w y ­
razić l i terami) przyjmując warnnki tego przed­
siębiorstwa dotyczące p rzezemn. ; przej rzane i 
zrozumiane (położyć da tę ,  poopis i miejsce za­
mieszkania).

Kraków d 28  Maja 1847 s.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .

Za Referendarza Rajski.

N ro  8 ,263.  ~
CES. KRÓL. DYREKCYA POLICYI

M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  dniu 30 Kwietnia r. b. znalezionym zo-



stał przy moście Podgórskim człowiek płci męz- 
k i e j , z imienia i nazwiska, nieznany,  bardzo 
słaby, który w drodze do Szpitala wedl t  opinii 
lekarskiej w skutek wyniszczenia sił przez cho­
robę i z nędzy życie zakończył.  R ysopis zm a r­
łego :  Wzr os t  śr edni ,  wiek około lat 22,  bu­
dowa kościs ta . włosy ciemno blond krótko o -  
s t r zy ż on e , twarz śc iągła , oczy ciemne, nos 
mierny,  usta sz e rok ie ,  wargi grube , zęby g ó r ­
nie wielkie dobre rzadkie , kompletne i zdrowe,  
znaków szczególnych żadnych prócz nabrzmia­
łości nóg. Ubiór: Górnica podarta z kołnie­
rzem granatowym czerwono obszywanym, szpen- 
cer  granatowy sukienoy podar ty,  gurnica dru­
ga podarta mocno,  koszula gruba ca ła ,  gacie 
podarte.

Kraków dnia 15 Maja 1847 r.
Dyrektor  Policyi 

K ro tb l.
Sekretarz D ucillow icz.

N ro  9232.  "
GES. KROL DYREKCYA PUiACYl 
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W  dniu 6 b. m. i r. na brzegu Wisły Cy­
plem zwanym do Chałupek BRuiickich na leżą ­
c y m ,  przez Piotra Tynor  włościana wsi Cha­
łupek wydobyte zostały zwłoki cz łowieka,  któ­
rego woda do brzegu przyniosła.  — Następnie 
odbyta została obdukcya przez Urzędnika zd ro­
wia Okręgu Mogilskiego w obec Komissarza 
zwłoki te pozbawione już ciała i przy odzie- 
r zy  przedstawiały szkirlet  człowieka wzrostu 
dobrego ,  włosów pozostało nie co przy czasz­
ce czarnych — Z ubrania wiuać jeszcze było 
kawał  kaftana chłopskiego uiebieskiego na hio- 
draeh i bóly chłopskie na nogach. — Zwłoki 
t e ,  pochowane zostały na cmentarzu parafial­
nym w Ruszczy.

Kraków dnia 18 Maja 1847  r .
D y r e k to r  Policyi 

K roebl.
Sekretarz D ucillow icz.

C E N Y  Z B 0  Z A
N a  targowicy pub licznej w K rakow ie w ‘ic h  

ga tunkach  praktykow ane.

D n i a  17 i 18 1. G a T I N E K u G  a  i ijm.k 5 . G 4 T U N C I

M a j a « a |  do 0(1 do od j do

1114(7 r o k  u
- ■ L t a 1 - t u r. . ! t* . 1 z . IV ■ t. . i IV- i '• u .

K r  z . ,  ' I Gzeo i cy . 52 — 5 i 30 51 — - — 48
, ,  Z y t a ............ 49 ___ 50 — ___ 47 15 _ —

, ,  J ę c z m i e n i a ___ ___ 45 __ — ___ 42 — _ _ 39 :_
„  O w s a ......... , — _ 24 __ — — 19 15 17 15
, ,  G r o c h u . . 55 __ 56 | — 52 53 — __ — __
, ,  J a y i e l .  . . - — 76 . - — 74 — — —
„  Uzt*pak lotni — — — — — — - — — —
,, , ,  z i m o w y — 36 — — — — - — - —
, ,  T a t a r l i i . . — 36 — - - — — — —
, t S o e z c w i c y - — 42 - - — — — — —
„  Z i e mu i a l i — 16 — — — — — — - - — -—

, ,  W i e l o j j r . . - — __ - - — — __ - - - - -
, ,  l i o n i c z » ny — 10S - — - - 84 - — — — —

C e n t n a r  s i ana  od z ł .  3 g r  15 do  zł  2 fi r .  24 .  C e n ­
t n a r  s ł o m y  od  zt .  4 g r .  15 do zł .  3 g r .  15 
D r o ż d ż y  w a n i e n k a  od  z ip .  9 do  z i p .  10.
J a j  k u r z y c h  k o p a  z ł o .  2  gr .  —
Mas ł a  g a rn i e c  z i p .  -— e r .  —
S p i r y t u s u  g a rn i e c  z o p ł a t ą  zt .  —  gr .  —
O k o w i t y  tt , ,  z ł .  —  i;r .  —
( t a s z y  C z ę s t o c h o w s k i e j  m i a r k a  . . zt .  9 g r .  15

, ,  P e r ł o w e j  p i ę k n e j  , ,  . . .  z ł .  fi g r .  —
, ,  Ję< z m i e n n e j  p i ę k n e j  , ,   3 , ,  27
t) T a l a r c z a n e j  , ,  . . .  . .  o , ,  27

S p o r z ą d z o n o  w  C .  I i .  P i ó r z e  K o u i m i s s a r y a t u  T a r g o w e g o ,  

t i r a l i ó w  d n i a  18 M a j a  1 ! I 4 7  r

C. K. Kouimissarz Targowy.
II . D obrzanjki.

C. K.  Adjunkt Rszorn.

Prawuie zajęte ruchomości jako to: zegar  
stołowy, komody , łóżka , kanapy , stołki, odmeż 
męska,  towary i inne w drodze exekutyi  Są­
dowej sprzedane zostaną przez publiczną lir.y- 
tacyą w dniu 1 Czerwca r. b. o godzinie 10 
zrana przed Sokiennicami M. Krakowa za g o ­
tową /aplal ę.

Kraków dnia 26  Maja 1847 r.
F a n e ł  W ięckow ski K. S

Znajduje się dziś Technik,  któ- 
—  ren z grunlów^ zimnych na ciepłe 

odmieniać potraf i ,  a przez to usposabiać g r u n ­
ta na u rodza jne  wp lon ow ani e :  mieszka przy 
ulicy Pędz ich ów  Nr.  140 na Kleparzu  w Mo- 
rawieckiego  Domu .  (Ir.)

ScS W  domu  przy ulicy Grodzkiej  na- 
\S»L przeciwko Klasztoru S. Andrzeja z przy- 

« H ł k rzvnv wyjazdu z K r a k o w a  do sp rzeda­
nia są różne ME B L E .  (2r.)

Poszuk wane  są do naby­
cia D U BR A  Z I E M S K j E  w  
Galicyi ,  w dobrćj  glebie nad 
rze ką ,  lub przy drodze glów- 

nćj po łożone ,  — iasów podostatkieni  m-jące,  
na cenę 150 do 200 tysięcy t a l a rów pruskich.

Kto by  takie miał  na zbyc iu,  raczy dokła­
dne „eciukta" pod adressą C. F. B.  nosie re­
stan te , J ru n co  przesłać do K ra k o w a .  (3r.)


